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Kilka razy do roku powtarzające się wiadomości o uzbro
jeniach Iiosji, o przysposobianiu magazynów, powoływaniu ur- 

°pników i t. p. zwiastują nadchodzącą wiosnę; ale dla zna
jących stan wewnętrzny państwa, w tej chwili wcale wojny 
^p rag n ąceg o  —  są zwykłą gazeciarską plotką. Rosja bez 
gromnych sił wewnątrz nawet bezpieczną się "nie czuje, i 
ateraz wątpiemy, aby wojną komu grozić chciała. — We

wnętrzna nowa organizacja a raczej dezorganizowanie, przy 
A stemie który niem kieruje, obiecuje na długo jeszcze bezpie
czeństwo dla Europy.

y  chwili pew na, że nihilistów spisek szczególne 
drożności wywołuje; że wszyscy, nawet p. Katkow skarży 
'§ na otwieranie listów i zagubione korrespondeneje. Mówią, 
e Gazeta Moskiewska z 25,000 abonentów spadła niżej lOciu, 

gwiazda wielkiego publicysty blednieje, ale dla nas zastąpią 
at ko wa G ł o s  i P e t e r s b u r g s  k i e  W i a d o m o ś c i  w polako

żerczych usposobieniach.
Sześćdziesięciu z aresztowanych nihilistów miało poczynić 

eznania dokładne o zawiązaniu, celu i rozwijaniu się stowa- 
zyszenia D w ó c h  T o p o r ó w .  Mówią, że z tego powodu i 

Kazaniu wielu studentów aresztowano. — Godna także 
wagi jak  rosyjskie dzienniki piszą o słowiańszczyźnie połu- 
hiowej, Bułgarach i Dalmacji i jaką  objawiaja dla powstań- 
'v sympatją.

Na Kaukazie równie jak  w Kijowskiem* były małozna- 
czące rozruchy, które łatwo stłumiono. — Owszem część wojsk 
z Kaukazu przeznaczoną być ma nad P ru t, a namiestnik W. 
Ks. Michał inne jakieś zajmie stanowisko.

Z Niemcami przesiedlonemi do południowej Rosji, jest 
zatarg o wypłaty poczynionych im zapomóg — które wynoszą 
do 600,000 rubli.

Zbliżenie się Rosji do Francji coraz bardziej się uwyda
tn ia; dzienniki mówiąc o broszurze p. Jomini zaprzeczają jej 
urzędowego źródła, ale ideę porozumienia podnoszą. Na wio
snę rosyjski następca tronu , znany z niechęci ku Niemcom i 
P rusom , ma odbyć podróż do Paryża dla zawiązania bliższych 
przyjaznych stosunków. Mówią także o zamierzonej podróży 
króla pruskiego do Petersburga, dla oddziałania przeciw anti- 
pruskiej polityce partji następcy tronu i prześladowania nie
mieckich żywiołów w Rosji.

W Królestwie nowy projekt rusyfikacji występuje; koloni
zacja Moskali na dobrach rządowych, po-duchownych i zie
miach skarbowych, które rozdane im być mają. Projekt ma 
być już na wiosnę wykonany; kolonistów' werbują po całej 
r>''sji, o tych nie będzie trudno. Pierwszy trasport z 500 lu-

* Dzienniki polskie mówiąc o nich wzmiankowują o majętności 
książąt Poniatowskich. W Kijowskiem niema żadnych Poniatowskich 
k s i ą ż ą t ,  są potomkowie tego imiennika króla, o którym Naruszewicz
i Plater wspominają w Djarjuszu kaniowskim.

KOCHAJM Y SIĘ.

OBRAZKI Z ŻYCIA WSPÓŁCZESNEGO
przez

J. I. Kraszewskiego.

(Uiąg dalszy.)

G-t • ^ ePP° zaJ%ł SK farbami, paletą, chciał widocznie prze- 
dr-w rozmow§i Cesia na próżno go kilka razy wyzywając, po- 
i „Zn,10,lla ’ sm utna, niemal zagniewana, pobiegła do matki 

uiedokończywszy godziny wyszła. —
K|.( , Czarny winszował sobie zwycięztwa choć był mocno nie- 
jak ny’ od teg0 I)ierwszeg0 elektrycznego wejrzenia chodził 
s°bu°SZalały- —  Chciał się wymówić od lekcij, nie było spo-

ta- ^  domu szpiegowano go smutnie, nareszcie raz Pola sprzą- 
J Z ;  w Pokoju . . .  zagadnęła go o zmianę hum oru .. .  Beppo 

Powiedział ni tćm ni owem.
—  O ! o ! mój panie — rzekła mu —  na co to kłamać

przedem ną, jam  dużo widziała i pamiętam wiele. . .  Contessi- 
na was bałam uci.. .

—  Zlitujcie się, nie m ów cie... tak  nie jest.
Pola ruszyła ramionami.
—  Tak je s t , ale z tego nic nigdy dobrego być niemoże. 

Wyście chłopcem ubogim, ona bogata i wielkiego rodu żenić 
się wam nie dozwolą, e fa r  1’a m o r . . .  ruszyła ramionami to 
kupować tęsknotę na ca całe życie. — O ! strzeżcie s i ę . .  'mi
łość smakuje słodko na chwilę, ale po niej gorycz zostaje na 
zawsze.

Dove e grand’ am ore, quivi e gran dolore
—  Ja  się nie kocham.
-  l a k ,  ale ona się bawi w kochanie z wami ciekawa1 

a wry powoli dacie się wciągnąć.
-  Nie -  rzekł Beppo -  mylisz się moja dobra Polo —  

ona się nie kocha a ja  na miłość nie mam czasu. —-
-  Dałby to Bog — dałby to B óg, rzekła dziewczyna 

potrząsając głową i westchnęła —  żal by mi was b y ło ... Wiel
kie panie są melitościwe, a dobrzy ludzie są łatwowierni...

Przestroga ta na długo utkwiła w  umyśle Czarnemu, 
starał się otrząsnąć z tego niepokoju, który był nim owła
dnął. . .  Byłby też może potrafił się zwyciężyć, gdyby panna 
Celma me była wyjątkową isto tą , śmielszą i energiczniejszą 
niżeli zwykle bywają jej stanu i wychowania kobiety. Być
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dzi złożony przybędzie podobno w Marcu, czynią sie już przy
gotowania. • y J * VJ 1 J

Rosja zawarła konwencją o wydawanie kryminalistów (nie 
politycznych) z W. ks. Beskiem.

Towarzystwo ziemskie kredytowre Królestwa umieściło 
sprawozdanie z ubiegłego roku, z którego się okazuje, iż stan 
czynny wynosił przeszło 53 miljony rubli, przewyżka przeszło 
3 miljony, zaległości niewypłacone 177,564 rsr. a 600 dóbr 
w ogóle wystawionych było na sprzedarż. — Stosunkowo jest 
to jeszcze stan dosyć świetny.

W czasie dotkliwych mrozów w Warszawie urządzono 
przytułki dla biednych i rozdawanie herbaty ciepłej, a pisma 
illustrowane umieściły parę obrazków wystawiających sceny 
tej zimy, która na długo zapisze się w pamięci ubogich.

W teatrze dobroczynności odczyty także na korzyść ubo
gich, ciągle zgromadzały licznych słuchaczów, między innemi 
ściągnął ich wielu p. Aleks. Kraushaar, mówiąc o samobój
stwie i jego przyczynach. Nie dziwiemy się powodzeniu pre
legenta, którego talent jest znany. Tygodnik powieści w swej 
kronice mieści z tego powodu następujące uwagi:

„Coraz to nowe projekta odczytów publicznych się tworzą. Męż
czyźni będą sobie mówić o z e p s u c i u ,  jak  o tem  pisma codzienne 
zapowiedziały, kobiety o swoich obowiązkach podobno. A le najwię- 
ceJ znaczenia mające odczyty zapowiadają nam odczyty w zakładzie
pani Schmidt. Będą to niejako kursa kompletne dla kobiet............
Przedm iotami: fizyka, chemija zastosowana do sztuk i rzemiosł, hy- 
giena i t. p.“

Niektóre z pism Królestwa donosiły o trzęsieniach ziemi 
z okolic Ostrołęki i Czarnocina pod Piotrkowem (10. i 17. lu
tego) ale się okazało, że to było pękanie ziemi od mrozów, 
które ogromne poczyniły rozpadliny/

W ostatnich numerach Tygodnika illustrowanego są ładne 
rysunki Dmochowskiego i Kostrzewskiego, w Kłosach wyborny 
portret zmarłego Meisels’a i współczesne obrazki R o z d a w a 
n ie  h e r b a ty  —  N o c le g  b ied n y ch . Trzeba przyznać, że 
na całym obszarze Polski pismom i Ilustrowanym warszawskim 
nic nie dorównywa  Ryciny mogą śmiało stanąć obok naj
lepszych zagranicznych, a redakcje lepiej swe zadanie pojmują 
— niż tam gdzie — wszystko wolno a nic zrobić nie umie
my- — Królestwo ma czytelników, i jest jeszcze bodaj naj
żywotniejszą pod tym względem częścią krajów polskich. — 
Są rzeczy tajemnicze, które się wytłumaczyć nie daja. — Co 
życie potęguje, a co je tłumi???

_ W Galicji upadłość Kirchmayerowska i głosowanie depu- 
tacji w sprawie podatku od zarobkowania, są najważniejszymi 
wypadkami zajmującemi umysły. Dodaćby może należało pro
ces p. Dobrzańskiego z Dziennikiem polskim o obrazę honoru.

Wszystko to razem po Hamletowski! rzec trzeba: Smu
tne ! smutne!!

Stara firma, w której ufność pokładano, która w obec

cudzoziemców poniekąd kraj przedstawiała — tak haniebnie 
i sromotnie upadająca. . . bryzga błotem na około.. . .  Ileż 
ofiar! i jakież ofiary! Co dzień prawie nowe szczegóły przy
bywają do tej tajemniczej sprawy. . .  w której jeszcze tkwi coś 
nierozwikłanego.

Głosowanie deputacji naszej obudzą także powszechne 
oburzenie i podziw. . .  jak się mogła dać użyć ku uchwaleniu 
prawa obciążającego nowym podatkiem tę właśnie część ludno
ści, Która w' Galicji zasługuje na względność i swobodę rozwoju, 
bo jest do utworzenia się nowej społeczności niezbędnie po
trzebną. lo  votum również zagadkowo się przedstawia, lecz. 
gdyby niem okupione było jakie ustępstwo nawet, nie moral- 
nem jest otrzymać je ceną taką. — Wszystko to do chwili 
w której piszemy, pozostało nie jasnem.

Sprawa Dziennika polskiego z Dobrzańskim, któremu za
dane zostało przekupstwo i frymark piórem dziennikarskiem 
— naszem zdaniem powinna się była rozwiązać nie przed sa
dem a urzędem, ale przed polubownemi obywatelskiemi pośre
dnikami. W ogólności w położeniu naszem, ilekroć możemy 
uniknąć urzędu i sądu, powinniśmy we własnej społeczności 
znaleść powagi, co je zastąpią. Sąd kompromisarski, polubo
wny jest w tradycjach polskich, jest to nasz własny J u ry ,, 
który sądzi bez odwołania. Instytucję tę powinniśmy zacho
wać, podnieść, rozwinąć. — Gdzież właściwiejby ją  było za
stosować jak w sprawie natury drażliwej, na której rozgłosie 
nie zyskujemy. Nie posądzi nas nikt o współczucie dla pana 
Dobrzańskiego, — ale w Galicji reprezentuje on wiele więcej 
niż gdzieindziej dziennikarz. Przez długie lata był to patrjo- 
tyczny, demokratyczny — z łaski ludu — k r ó l  J a n . . .  a 
dziś! dziś!!! O procesie tym mówić obszerniej uważamy za 
rzecz zbyteczną — jest rozsądzony w przekonaniu tych, co 
znają ludzi, od dawna — orzeczenie sądowe nic nie doda ani 
ujmie. Jest to nadaremny skandal tylko, a mamy ich do 
zbytku. — Bawiemy się źl e . . .  i bawiemy tylko, gdy cicha
praca byłaby zbawieniem  My nad z b a w i e n i e  wolemy
z a b a wi a n i e .

K ra j jest najlepszem źródłem co do historji przebiegu 
upadłości Kirchmayera, gdyż Czas ,  bardzo słusznie, wstrzymał 
się od sądu w tej sprawie. — Drukarnia i wydawnictwo Czas u  
idą do ogólnej masy aktywów; a dzisiejszą administracją upo
ważniono do dalszego wydawania na miesiąc. — Mówią o zna
cznych długach redakcji i trudnem położeniu, nad którem, nie 
zgadzając się z dążnościami dziennika, ubolewamy, bobyśmy go 
chętnie widzieli zreformowanym, a z żalem upadającym.

W odcinku Kraju, żywo pisane F r e s k i  k a r n a w a ł o w e  
i fotografia księcia Wojewody (ks. Sapieha marszałek) — bar
dzo udatna. Z pism krakowskich potwierdza się, \ż Czesi 
przybycia dla układów odmówili.

Czas mieści zajmujące badanie z powodu projektowanego

może, iż wstręt który czuła do otaczającego ją towarzystwa 
tej rozpaczliwej dodawał odwagi, chciała się wyrwać z nie^o.__

Jednego wieczora o dobrym zm ierzchu... Beppo siedział 
nad jakimś rysunkiem przed wcześnie zapaloną lampą, gdy 
postrzegł w galerij kobietę, za którą o kilka kroków podą
żała lo la  widocznie przestraszona z załamanemi rękami.

Drzwi się. otworzyły, —  jakież było zdziwienie artysty, 
gdy ujrzał przed sobą Cesię nieco bledszą niż zwyczajnie, tro
chę wylękłą, ale z wyrazem energij i silnego postanowienia 
na twarzy. —

Beppo porwał się z siedzenia.
. Mam tylko chwilę — zawołała zbliżając się śmiała 

dziewczyna — musiemy się rozmówić stanowczo. —• Wiem 
do kogo mowię , dodała podając mu dłoń, jesteś uczciwym 
człowiekiem bez wstydu i wahania powiadam ci — kocham 
ciebie. — Jestem panią mojego losu, mam nmjatek, daję ci 
serce, wyciągam rękę. . .  chcesz mnie, jestem tw oją...

Artysta zamilkł, jak piorunem rażony. Szczęście byiva 
czasem takim piorunem strasznym, a dla niego było to szczę
ście zgroza - obawa — coś tak niesłychanego i niespo- 
dziewanego, żg wiedział czy sw ,̂ nędzę mógł na to za
mienić.

Milczał, usta mu diżały, zakrył oczy — Celina padła na 
krzesło.

—  Nie lękaj się, rzekła, zranić mi serce — jeśli nie czu
jesz dla mnie tego, co ja dla ciebie —  odepchnij — to będzie 
uczciwie. Będę cię kochać zawsze i szanować. . . Mów prawdę 
ja ją  zniosę. Miłość moja nie jest egoizmem, jest uczuciem 
czystem i wiellcićm.. .  Nie pójcie za ciebie, to za nikogo.

— Posłuchaj mnie pani —  odparł artysta — winienbym 
przed tobą upaść na kolana, przynosisz mi szczęście! odpowiem 
ci ze szczerością całą, kochani cię pani — tak"jest — kocham

la jednak byłbym podłym, gdybym przyjął twa ofiarę i nie- 
| szczęśliwy całe życic zgryzotami, które by mie "ścigały.

Przypomniej pani kto ja  jestem, kto t y . . / j a k i e  nas 
: dzielą przestrzenie, jaki cię los czeka...

We mnie widziałaś i mogłaś pokochać tylko artystę , czło
wiek na to nie zasłużył, nie starłem jeszcze z siebie grubej 
powłoki mojego wieśniactwa, artysta z daleka wydał ci się 
jasnym . .  ale szczęśliwy przestanę być arty stą . . .  serce na 
dwoje się nie dzieli. Spadnie ze mie szata i urok ułudny, 
zostanie pospolity człowiek.. .  Długie życie przepłaczesz za 
chwilę uniesienia. . .

Celina spojrzała nań.
—• Jedno tylko chcę wiedzieć — przysiąż mi, kochasz 

mnie ?.
Beppo oczy podniósł, nogi mu zadrżały i padł przed nią 

na kolana. Pola, która słuchała pode drzwiami, niesłyszała



urządzenia grobów królów naszych na Wawelu i początek 
sprawozdania z wydawnictwa dzieł Długosza, które zapewne 
wyjdzie osobno; rzecz niezmiernie ciekawą i troskliwie, po 
benedyktyńsku obrobioną Aleks. hr. Prezdzieckiego.

Pisma krakowskie przypomniały nieszczęśliwą Barbarę 
' bryk, która się stała tak głośną w Europie i po prowincy- 
onalnych teatrach niemieckich. Doniesiono o jej śmierci, od
wołano potem wiadomość, a na ostatek ogłoszono o cudzie 
uzdrowienia jej, który się nie sprawdził. — K urjer krakow 
ski zdaje się iść bardzo dobrze, przewidują nawet pessymiści, 
•h' niechętnie czytającą Galicję, odciągnie ku sobie i rozcią- 
glejszym dziennikom zaszkodzić może. Wolelibyśmy sądzić, 
że sobie nową publikę i czytelników wyrobi.

Z bardzo trafnego sprawozdania Kurjera dowiadujemy się, 
jż grano T r a je d ją  k r o to c h w iln ą , z francuzkiego przero
bioną wierszem (!!) przez L. Siemieńskiego, która najokrutniej 
Pudla. Becenzja ostra ale sprawiedliwa.

D zienn ik  p o lsk i zajęty jest przeważnie sprawą Dobrzań
skiego i Kirchmayera. . .  mieści wszakże artykuł o projekcie 
do prawa podatku od zarobkowania, nieuznając go tak ucią- 
żliwem dla rzemieślników, jakby się zdawać mogło, ale prze
widując, że nie jasna jego redakcja będzie powodem wielu za- 
wikłań w wykonaniu. Wyborne są artykuły o stronnictwach 
w Rosji.

W odcinku dalszy ciąg odczytów Yogta o prahistorji 
człowieka i K r on i c z k a  bardzo ostra. — Ostatnia nie mogła 
si§ rozminąć z procesem.. . .

D zienn ik  lw ow sk i także dość poświęca miejsca steno
graficznym sprawozdaniom. Zajmuje się też szczególniej sto
warzyszeniami lwowskiemi, których wzrost w bardzo osobliwy 
sposób charakteryzuje. Wszystkie stowarzyszenia we Lwowie, 
odczyty i t. p. odbywają się w Sali ratuszowej, dawanej bez
płatnie. Gromadzący się płacą tylko za czyszczenie zabruka- 
Uej posadzki. Otóż gdy w r. 1865 kosztowało ono tylko 8 
złr., w r. 1869 doszło do 124. — E x  ungue leonem. — 
Dziennik lwowski donosi o zawiązaniu się w Pradze stowarzy
szenia S l a v i a ,  mającego na celu rozszerzanie wiadomości
0 Słowiańszczyźnie. Wiadomości z prowincij, z izby sądowej
1 odcinek (Telegramm i nie Telegramm) dopełniają dziennika, 
który barwą odróżnia się wielce od innych. . . .

W D zienniku  poznańskim  ogłaszają zebrani w szczu
płej liczbie posłowie nasi na Sejm Rzeszy północnej (czterech) 
]ż tymczasowo ukonstytuowali się w koło sejmowe i oczekują 
reszty towarzyszów, dla narady co do zachowania się przy 
Ważnych kwestjach, które sejmowi przedłożone być mają.

W odcinkach parę rozbiorów Dr. Libelt’a (Pedagogika i 
Pamiętnik jenerała Dwernickiego) oraz sprawozdanie z Rzutu 
°ka p. M. Jackowskiego i odczytu zajmującego Akielewicza o |

’dc więcej, tylko jęk i jakby płacz przez chwilę krótką jak 
Mgnienie oka —  Cesia porwała się z krzesła, podała mu rękę 
1 szybkim wybiegła krokiem.

Taki był początek ściślejszych stosunków biednego ar
tysty z hrabianką Celiną. Nie powtórzyła się już scena podo- 
P&a. . .  nic na oko nie zdradzało ani m iłości, ani porozumienia 
lch z sob ą .. . Pola utrzymywała, że musieli do siebie pisywać, 
Ze się z sobą może widywali potajemnie, ale Czarny unikał 
Najmniejszego pozoru, któryby ich mógł zdradzić.

Słowa, któremi odpowiedział Celinie, były skazówką 
Jego postępowania. —  Powiedział sobie, iż byłby nikczem
nym , gdyby korzystał z niedoświaczenia, z m iłości, z uniesie
nia chwilowego . . .  postanowił unikać, chciał zerwać, Niestety! 
c°i'az silniejszy węzeł przyciągał go ku niej, najpiękniejsze za- 
iniary, odkładały się ze spełnieniem na jutro. . .  i Czarny 
jtydkłany w ten romans niebezpieczny, bez przyszłości, wyco- 
Iac się z niego nie umiał.

Im uczciwszym być chciał, tern mocniej cierpiał. Cały 
<apał jego dla sztuki ostygł, umysł osłabł, ochota do pracy 
sk - a ' ‘ ‘ czu  ̂ sparaliżowanym.. .  Miotał się chcąc odzy- , 
‘ ać erergiją, zamęczał się trudem bezprzytomnym, mechani- 

nym, nie mógł nic stworzyć, ale mężnie stał na wyłomie, 
i Wyrzucał sobie słabość, stokroć zapakowywał się do wy- 

Z(l u . . .  miał jechać w góry dla studjow, przenieść się do ;

c ludzie litewskim. Wszystkie te odczyty razem drukowane by 
3 być powinny.
) “ Przedewszystkiem jednak sprawozdanie z czynności To

warzystwa pomocy naukowej imienia Dr. Marcinkowskiego, 
i zwrócić powinno uwagę. — Instytucja to przynosząca najwię- 
1 kszą chlubę Księstwu, [stanowiąca najwyższą jego zasługę —  
. jako podatek dobrowolny dla oświaty.
> Towarzystwo rozporządzało w ubiegłym roku summą
. 11,297 talarów, którą rozdało młodzieży kształcącej się w róż

nych zawodach w wyższych zakładach naukowych. — Błogo- 
’ sławiony |i święty posiew przyszłości! Stu czterdziestu czte

rech młodych ludzi utrzymywano w szkołach i uniwersytetach.
W Toruniu odbył się zwołany sejmik gospodarski zaga

jony piękną mową p. Teod. Donimirskiego, wedle zapowiedzia- 
. nego programmu. Nastąpiło po nim posiedzenie Towarzystwa 

interesów moralnych, które pilniejsze przedmioty w krótkości 
i bez straty czasu załatwiło; z małemi zmianami statutu. Ze 
sprawozdania okazuje s i ę , że dwa ogłoszone konkursy (o Unji,

, —  o języku niemieckim wykładowym) nie przyszły do skutku 
dla braku konkursowych rozpraw, że Towarzystwo założyło 
dziewięć czytelni ludowych, 8 ochron, kształciło swym kosztem 
dwie Ochroniarki, rozdało tysiąc egzemplarzy dziełek dla 
ludu, powinno było mieć dochodu 850 tal. a miało go 450 i 
oszczędziło funduszu 100 tał. na przyszłość. —  Jakkolwiek 
nie jest to stan świetny, ale uchowaj Boże, by się ludzie po
święcenia i dobrej woli zrażać nim mieli; wszystko się walką 
zdobywać musi i powinno. Cześć tym co wytrwają! Przy 
zamknięciu świetną mową ks. kanonik Polkowski wniósł o 
uczczenie pamięci Torunianina a polaka K o p e r n i k a ,  ku 
czemu wyznaczono komitet. Bal i zabawa zjazd mile i wesoło 
zakończyły.

W Gwiazdce C ieszyńskiej między innemi mieszczą się 
zawsze doskonałe rozmowy o rzeczach potocznych Jur y  i 
J a n k a .  Ostatnia jest o K u l t u r  ni  k a c h ,  językiem istnie 
szląskim. . .  i w  sprawie domowej. Gotują się nowe wybory 
gminne; więc przestrogi, aby na przyszłość stosowne wybory 
uczyniono.

Do pism, które są dla nas nowością, zaliczamy S łow ia
nina, dwutygodnik wychodzący we Lwowie. Numer z d. 1— 10 
Lutego tem dla nas więcej zajmujący, iż mieści w sobie ob
szerny artykuł przeciwko programmowi T y g o d n i a  wymie
rzony. Z trudnością przychodzi nam odpowiedzieć na to po
lemiczne wyzwanie, chociaż żadnej, z nikim poważnej rozprawy 
o sposób zapatrywania się na sprawę polską nie odtrącamy. 
Uczyniemy to w kilku słowach. S ł o w i a n i n ,  jak jego na
zwa oznajmuje, jest organem tego panslawizmu, który się gar
nie pod opiekę Rosji. — My inaczej tej idei s ł o w i a ń s k i e j  
nie pojmujemy, chyba na sposób Decembrystów, to jest w fe- 

I  dercji równouprawnionych narodowości, pochodzenia słowiań-

Florencij, uciec do Bolonij kopjować Św. Cecyliję — odkładał 
od dnia do dnia — niemógł. — Celina ze spokojem zupełnym, 
pewna siebie, nie nagląc nań o postanowienie, przywiązywała 
się doń co dzień mocniej, — i starała się dowieść tylko, iż jej 
uczucie nie było przemijającą zepsutego dziecięcia fantazją. 
Matka i siostra zbyt były wielkiemi paniami, aby się czegoś 
miaty domyślać. Widziały one słabość Cesi dla artysty bie
dnego, przypuszczały nawet obałamucenie chwilowe, żadnej 
z nich jednak na myśl nie przyszło, aby niebespieczeństwo ja
kie groziło.. .  Hrabina w ostatecznym razie gotowaby może była 
pobłażyć dziwacznemu przywiązaniu zachowanemu w tajemnicy, 
zamknąć oczy na następstwa wszelkie. . .  ale o ożenieniu 
chłopa z córką ani p o 11 u siec nie um iała, ani bv przypuściła 
taki poczwarny związek. Była więc całkiem spokojną a że 
dla pewnych względów i ona i Fanny musiały sobie skarbić 
względy Celiny, nie sprzeciwiały się jej wcale i zostawiały 
więcej swobody, niżby należało.

Niepotrzebujemy może objaśniać, iż hrabina kochała na- 
dewszystko ranny, i usiłowała w jakikolwiek sposób zapewnić 
jej udział w tyni  ̂majątku, który był, skutkiem legatu ciotki, 
wyłączną własnością Celiny. Pieniądze Cesi opędzały w zna
cznej części koszta podróży. Fanny "była tak praktyczną osobą, 
tak rozsądną, iż można było nawet przypuścić, że patrzałaby 
przez szpary na wszelki wypadek pozbawiający siostrę przy-



skiego. Czy takie Stany zjednoczone słowiańskie są dziś moż
liwe? nie umiemy i nie chcemy odpowiadać. —• Rosyjski pan- 
slawizm nie chce j e d n o c z y ć ,  pragnie p o c h ł a n i a ć !

Na ten los mogą się zgodzić mniej wyrobione narodowo
ści, niepoczuwające się do odrębnej indywidualności, pragnące 
uzyskać siłę, której im braknie, lub pomścić na nieprzyjacielu 
który im obrzydł. Polska miała i ma zbyt wybitną swoją, 
samoistną indywidualność, możemy powiedzieć cywilizacją — 
by dobrowolnie się jej zrzekła. . .  i popełniła samobójstwo dla 
— spoczynku trupiego. Jesteśmy pewni, że pomimo sympatij 
i zbliżenia się do Rosji, Czesi taksamo jak my, nigdy tysiąco- 
letniej swej narodowości się nie zrzekną. Panslawizm taki jaki 
dziś popierają ultra-radykalni pseudo-patrjoci moskiewscy, nie
ma żadnej przyszłości, bo się opiera na fałszywej idei i na 
fałszywem pojęciu o sile. —■ Siła materyalna nie buduje nic, 
choć może obalić wszystko.

Co się tyczy polityki polsko-austrjackiej i stanowiska 
naszego w Austrji — o tern krótko. Dla nas politykę polskę 
dzisiejszą całą stanowi — utrzymanie b y t u  n a r o d o w o ś c i ,  
wyczekiwanie, okopanie się w obozie obronnym, . . . wynale
zienie najdogodniejszego modus vivcudi, nieprzesądzającego 
przyszłości w żaden sposób.

Przyszłość ta podlega prawom, które zależą od wewnętrz
nych sił i organizmu narodowości. Starajmy się dziś żyć, trwać, 
zyskać siły, które skupieniem rozproszonych wysiłków zyskać 
można —■ a przyjdziemy prawem naturalnem, koniecznością 
do samoistnego bytu. Jest to zapewne dla dzisiejszych poli
tyków naszych programm tylko uśmiechu politowania godny — 
ale — choćby się z niego śmiać miano — nie zmieniemy 
przekonania. — W interesie więc modus vivendi, gdzie godność 
narodowa, która jest także siłą — narażoną nie będzie 
tam wolno nam chwilowo oprzeć się o cokolwiek podeprzeć 
nas mogącego.

Tyle o tern tylko powiemy.
W innych działach S ł o w i a n i n a  tendencja jego widoczna. 

Oprócz Aforyzmów politycznych, korespondencji, — podróży 
po południowej Rosji Ber. de Cotta — jaskrawych bardzo pa
miętników dziennikarza (galicyjskiego) — obfite są rozmaitości 
i wiadomości bibliograficzne, a na.ostatek sumaryjny przegląd 
polityczny.

Pamiętniki dziennikarza czynią wrażenie smutne, — cóż 
to za strupieszali przewódzcy królują opinij tego k ra ju !!

Wyszedł też zapowiedziany pierwszy zeszyt illustrowanej 
M rówki, która widocznie zabiera się współubiegać ze S t r z e- 
chą .  Illustracij i artykułów wszelkiego rodzaju i wartości ob
fitość wielka — wiele dobrego ale i otrąb wiele. . . .  Za to 
niezrównana odwaga i wytrwałość, którą poszanować należy. 
Życzemy powodzenia, a nawet rokujemy je M r ó w c e ,  bo do 
potrzeb i umysłowego nastroju kraju, dla którego jest prze

szłości. — Gdyby Cesia za mąż nie poszła potem, Fanny je
szcze świetniej wydać by się m ogła...

Obie panie, matka i faworyta nie mówiły z sobą nigdy o 
tak delikatnej sprawie, ale się rozumiały doskonale. — Matka 
mniej się domyślała, siostra wiedziała więcej, ale milczała, 
bo jej tak wypadało. — Cesia także nie mówiła nigdy ani z sio
strą ani z m atką, z którą się rozumieć nie mogła, o biednem 
sercu swojem. Obdarzona siłą woli i stanowczością charakteru 
nadzwyczajną, wiedziała dobrze na co się narażała, co jej gro
ziło, ile miała do przełamania, nie zrażało ją  to , owszem 
przywiązywało raczej trudnością...

Czy serce jej, czy głowa miała większy udział w tej mi
łości nagle powziętej i spotężniałej niezmiernie — czy oboje 
się na nią składało ? rozpoznać było t rudno. . .  Zadaniem Ce
liny było przywieść do tego Beppa, aby jej uwierzył i wszystko 
dla niej poświęcił.

Czarny złożył by był w ofierze sercu kobiety swe powołanie, 
zapał dlasztuki, marzenia wielkości, ale nie mógł poświęcić go
dności człowieka. — Wykraść serce dziewczyn ymłodej, bogatej 
wysoko urodzonej w oczach świata okrywało go wstydem, spadlało, 
rzucało w ten pospolity tłum dorobkowiczów, którzy dla chleba 
przed niczem w świecie, nawet przed głosem sumienia cofnąć 
się nie chcą. Czarny był nadto uczciwym, aby upadł tak nizko, 
czuł że okryty wstydem w sobie poniżał ten lud ubogi, któ-
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znaczoną, wybornie zastosowaną. Wiersz Lenartowicza i illu- 
stracja S t a n n i c a  k o z a c k a  bardzo ładne. Prospekt zresztą 
tak się sam zaleca i chwali, że żadnego nie potrzebuje po
parcia.

Przy D iable wyszedł pierwszy arkusz T a j e m n i c  K r a 
k o w a ,  bardzo wiele obiecujący. Pierwszy tu raz spotyka
my się ze złodziejskim językiem (argot) i z postaciami 
świata nieznanego, rysowanemi widocznie z natury, z fotogra
ficzną wiernością.

Między innemi pisze D i a b e ł :
„Jedno z pisemek krakowskich pracujące nad moralnością ko

b iet, zamieszcza obecnie swoje uwagi nad miłostkam i Lorda By
rona z w łasną siostrą. — Ciekawa rzecz, coby za artykuły  umiesz
czało, gdyby pracowało nad niem oralnością kobiet ?“

Dr. G i s k r a  u c z y  s i ę  k o n n o  j e ź d z i ć ,  rysunek w czte
rech obrazkach bardzo dowcipny. Ostatni k o n i k  zawsze 
najbezpieczniejszy.

Korespondencja czeska w szeregu artykułów wykazuje 
germanizacyjne krzywdy w Czechach, zbija błędy dobrowolne 
pism o sprawie czeskiej i potwierdza, że wezwani Czesi do 
Wiednia, wcale jechać nie myślą. — Między innemi faktem 
jest że w Pradze na 802 uczniów niemców, jest trzy lvcea 
niemieckie, a na 1137 czechów — tylko jedno czeskie, że 
w Uniwersytecie pragskim jest 140 katedr niemieckich a tylko 
30 czeskich, chociaż słowian liczba dwa razy przenosi uczniów 
niemieckiego pochodzenia.

Z ostatniego numeru Korespondencji czeskiej (15) dowiadu
jemy się też,  że jakiś p. R i g o n d a u d  wydaje jakąś C orres- 
pondance Slave. Co to jest? trudno zgadnąć — pewna 
tylko, że ów p. Rigondaud należy do polakożerców, zkąd domy
śleć się łatwo, kto go stworzył na obraz i podobieństwo swoje-

f  D. 26. Lutego (piszą nam z Paryża) zm arła w W ersalu siostra 
M a r  j a  K a z i m i e r a  B a l i ń s k a ,  przełożona tamecznego Zgromadze
nia W izytek. Dusza to była niezmiernie podniosła, w litó re j uczucia 
religijne łączyły się z ogromną miłością ojczyzny i ją  tylko uświęcały. 
Była ona już przełożoną gdy ten  zakon z W ilna wygnano, wyprawia
jąc je  do Paryża. Czas jakiś spędziła w tutejszych klasztorach tego 
zgromadzenia w Paryżu, później w Anneęy, wszędzie najwyższy dla 
siebie jednając szacunek. Gdy się udało w W ersalu wspólny dom. 
polski założyć, kierowała tern zgromadzeniem ze słodyczą, rozumem 
i taktem , którym oddawali sprawiedliwość wszyscy ci có na nie zbli- 
ska patrzeć mogli. Ciężka zima tego roczna przyśpieszyła rozwinięcie 
się piersiowej słabości, k tóra ją  zab ra ła ... Spoczywa na cm entarzu 
w ersalskim w grobach jej staraniem  dla zgromadzenia tam  przygoto
wanych. Miejsca tam  przysposobiono na osób dw anaście, w przeciągu 
la t trz e c h , z tutejszej grom adki zakonnej, ona już siódme z nich za
ję ła . —

Z m arła była synowicą M ichała Balińskiego. S tra ta  je j obije się- 
sm utnie w wielu sercacli na L itw ie. . .  a dla zgromadzenia wersalskiego 
jes t n i e w y n a g r o d z o n ą . ____________

rego był dziecięciem wybranem. Nie mógł się. oprzeć sercu,
miłości, jedynemu życia urokowi, który mu się narzucał_
ale postanowił wytrwać czysty i miłością płacąc, oprzeć się 
wszystkiemu co by Celinę nieodwołalnie doń przykuło. —
0  przełamanie tego postanowienia walczyło dziewczę właśnie.

Hrabina i Fanny zaczynały się już nieco nudzić w Rzymie; 
otrzymawszy posłuchanie w Watykanie i tyle poświęcanych 
różańców ile tylko zapragnęły, obejrzawszy kościół Ś l Piotra 
aż do kopuły, muzea, kościoły obszedłszy, zyskawszy odpustów 
ile tylko czas pozwolił — zwiedziwszy okolice.. .  hrabina znaj
dowała pocichu i ostrożnie się z tego spowiadając, że Rzym 
nie był wcale zabawnym.

Uczucie religijne nie było jeszcze w niej tak rozwinięte, 
aby mem jednem żyć mogła; była gorliwą katoliczką, a po 
powrocie z Rzymu obiecywała sobie rolę te odegrywać jeszcze 
świetniej — katolicyzm hrabinej jak wielu'jej podobnych, był 
rzeczą formy, przyzwoitości, dobrego tonu, akcessoryjnym do
datkiem niezbędnym dla położenia towarzyskiego. — Zwie
dzała bazyliki, zyskiwała odpusty nie roznamiętniając się wcale, 
aby powróciwszy mogła wyliczać i opisywać uzyskane łaski
1 dostąpione zaszczyty...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Ponmik i ISiizeuisi polskie w  Rapperschwyl.

I t e r  W szystkłe nasze S ie n n ik i ogłosiły odezwę hr. W ł. Pla-
Wiit’ założyciela historycznego M uzeum w Rapperschw yl, wzy-
ton g°- naród do wsPÓłudziału w składce i ofiarach na zbiór
cłair um.leszczon.y P°d opieką życzliwych nam  Helwetów. Po-
ora» i l' ,my dziś wldok zam ku’ w k tóryra muzeum sie mieści, Krotką o nim  wiadomość.

Miasteczko Rapperschwyl 
bardzo pięknem  położeniu 

au jeziorem  Ziirich, w kantonie 
G allen , o półtorej godziny 

Jj °ieją) od Z urich , (o dwie ja -  
J c statk iem  parow ym ), liczy 
Kolo 3,000 mieszkańców i ma 

j^zytem zbudowany w 1090.
."ku dziś zrestaurow any —  je- 
1511, z najdłuższych ‘ mostów 

swiecie (4,800 stóp długi, 
j arty na 180 dębowych palach), 
j ^ e y  dwa k an tony : Schwyz 

“• Gallem M ost “ ten' z XV. 
l8 is  °dnowiono w roku 

18. __ Rapperschwyl zało
m y  W 1090 r. przez Rudolfa 
s/t m pperschw ylu, wzięty by ł 
Vmrmem przez mieszkańców

 ’

1   “ “ vornvuH WY»
Sie n o V- -r ; 13;50 r - [  spalony. —  Później odbudowany oddał 
\ v y 'od. ° P ^ k§ federacji Szwajcarskiej w 1428. Po pierwszych
Teł, W h  r i o m d i f i 1 g°  h r ‘ I,l0henbf g 1 Habsburgowie, k tó- k tórzy Szwajcar ja zwiedzają. 
■  Il('ł h dotąd  się na zam ku zachował. —  Rapperschwyl

stanow ił rzeczpospolitą niepodległą, aż do utw orzenia federacif 
kantonów. Zam ek starożytny w prześlicznćm  położeniu co
rocznie tysiące zwiedza ciekawych pielgrzymów W spaniały 
widok roztacza się przed patrzącym  z wyżyn zamkowych \ i a  
jezioro ożywione s ta tk a m i, w innice, osady, vi]]e, m iasteczka

lozsiane nad brzegami i olbrzy
mi łańcuch gór śnieżnych, s łu 
żących za ram y obrazowi.
Oko sięga w przestrzeń zaję tą  
przez k ilka kantonów. . . .

S k a ła , na k tórej stoi m u
zeum , zowie się L i n d e n h o f ,  
odwieczne lipy dodają jej jesz
cze wdzięku. Tuż wznosi się 
nowy pom nik połączony z zam
kiem p iękną przechadzką; obok 
zaraz^ kościółek parafialny i ka
pucyński, tak  że muzeum jakby 
pod opieką dwóch domów Bo
żych się mieści. Rapperschwyl 
zwane je s t także R o s e n s t a d t ,  
z powodu starożytnego herbu, 
w którym  ma róże. —  Niepo
dobna było piękniejszego obrać 
miejsca, bardziej poetycznego, 

na schronienie pam iątek  ocalonych z rozbicia, czekających od
rodzenia. . . .  Imie Polski przypom ina się tu  tysiącom  gości,

IioiTcspo»dcMcy<

ł>0ty

lu s ty  Soborowe.

IX .
R z y m , 19. L utego.

 ̂ K o resp o n d en t soborowy (/.*) do D ziennika poznańskiegol V i ; i r l  • •  - ~ J f . . . . .  i .  [ 11 n  j  m i i , , ,  i o i n o g 1 1

do ;o,< a ’ 1Ż ,dcs- Sosnow ski zapraszany  przez k a rd . Schw arzem berga 
T r e f 0 g ro n a ’ 0(lp isaI m u obszernym  lis tem  w skazu jącym , że jak o  
tra(j ŁZ®a ta n t  m ?ozeńskiej P o lsk  igrzesznieby postępow ał, gdyby wbrew  
się K ościo ła  polskiego podpisyw ał. B iskup G a łeck i również
"'t'ale h a r fh  S chw arzem berga odw rócił." Pow tarzam y, iż nie m yślim y 
Od ^  Kanić ks. G ałeck iego  i ks. Sosnowskiego za to , iż się odłączyli 
^Isk i arcyb lskupa  W ierzch lejsk iego  i szczupłego grona  ep iskopatu  
f i s k j ? 0 ’ od Prym asa  w ęgiersk iego , od ks. S trossm ayera  i innych 
'W óch°W H ow iańskich i w ęg iersk ich , od ks. D upan loup  i trzydziestu  
Sat, arCyblskuPów 1 biskupów  fran cu zk ich , od całego n iem al epis- 

’ niem ieckiego, p o rtugalsk iego  i pó łnocno-am erykańskiego, sło- 
sh'esz^U. f zIe}neZ° teZ° zastę p u  soborowej m niejszości, w k tórym  się 
“le ; kw ia t n a u k l> rozum u, wymowy, ośw iaty n ie ty lko  jednostek”
‘ lih6ra, e ,t'aW10nycl‘ I>rZ6Z nie narodów, kw ia t uczuć patryo tycznych  
■ " 'o lm ,'b  ■ “  k t° ry  n apw ał n a  sw°je j chorągw i: „P rzym ierze w iary 
k l | h v ł? CH  1 . P° s t®p em -( P rzekonan i owszem jesteśm y, iż pobudki 
S em  " r ° Wule czystem i i sz lachetnem i ja k  ich  osoby. A le  p rotes
>, D l ’ Z O riT iT T    i .*1(1

 AłC JJiUlCS-
o V  V 7 ' piSarzo,m u trz ymujac y m , iż w łaściw e i n a tu ra ln e  sta-P ' . “ ' v ' ________—

i iełi o olaków na  Soborze zn a jdu je  się nie obok biskupów  polskich
"’’V  n v wspom ni°nych  kolegów, ale  raczej obok w ielk iego stron- 

° Udni° WCÓW- °bok  296 W łochów  i dw iestu Hiszpanów’, Am e- 
i. z P o łudnia  lu b  H olendrów  i w ikarjuszów  aposto lsk ich  chiń- 

sta’now ,!nCl! i,lsk ich ’ hnly jskicli i a frykańsk ich . Z d aje  się owszem, 
'a róWj • 0 duchow nych przodowników’ n a ro d u , k tó ry  s ta ł niegdyś 

1|yiri w S Z na.jpierwszemi w oświacie a p rzew odniczył w szystkim  in- 
‘H  i Wob°dach , rysow ało się sam ym  zbiegiem  dziejow ych i opatrz- 

l  S t t Z l  ryS0W P°  Przeciw neJ b ro n ie . J e d n a k  n iep o d o b n a ' czynić 
^dtiio „ ; C2n,eL° orzeczenia n ieom ylności papiezkiej spraw y bezpot

Piy
K ^ ^ t e r u  h vT n  , . , * p y t a n i e m ,  o  l i e

O s ta n o ' Al 0 przez Pr ym asa ^edóchow skiego  i Zm ar- 
ebezP iecznrWOM m t:P 0 kryC ia ,Zgub,nyC h, p l“ ÓW 1 P°< % rało  za sobą

Tl U10  jjo o _r -i , .. sxjrawy oezpo-
I "Jednio ochoiłzącej, kw estji czysto polskiej lu b  czysto n iepolskiej. 
• " " S ó w  T,°n °  naS Tn0Że ty lko  obchodzić jak o  Polaków , chociaż d la  

'*ył« em  a8zyo ua  Soborze staw ało się żyw otnem  p y tan iem , o ile
i 4 DVin      T ,S„l m bYł'

Czrin v i  '* " °   ̂ x "  x isa su n ą .
’ sclldarność  w p lanach  ty ch , k tó re  dzięki przytom ności

um y słu , czujności i patryotyzm ow i p asterzy  naszych nie p rzy jd ą  już 
zapewne do sku tku . Spodziew am y się , że ks. P., k tó ry  sam  nazb y t 
szczerze p rzy zn a je , że b y ł to  „p lan  g łęboko pom yślany," zechce zro- 
zum iec nakoniec „na jak ic h  danych  o p arty  b y ł k rok  biskupów  g a li
cyjskich." Oto w prost na  tycli d anych , że byli cnotliw i pasterze, 
uczciwi ludzie , dobrzy Polacy, i n ie  chcieli p rzystąp ić  do „koalicyi" 
na  zgubę swego n aro d u  zaw iązanej. A to li, pow tarzam y, nieom ylność 
pap iezka sam a przez się n ie  może być spraw ą po lską  lub niepolską. 
G rubą je s t  pom yłką tw ierdz ić , iż g rzesznieby postępow ał, k toby się 
przeciw ko niej podp isa ł p rz e to , iż trad y c je  K ościo ła  naszego każą 
nam  za m ą obstaw ać. W śród  obczyzny nie m am y w praw dzie pod 
rę k ą  księgozbioru polskiego a do b ib lio tek i Zm artw ychw stańców  nie 
zag lądam y; a le  o ile pam ięcią  dano nam  je s t  objąć dzieje i p iśm ien
nictw o K ościo ła  naszego, żaden  fa k t, żadne pism o znakom ite t r a 
dycji tak ich  nie stw orzyły  d la  nas. N igdy Polacy  nie w ierzyli w oso
b istą  nieom ylność P a p ież a , tak  ja k  n. p. w ierzyli od wieków w N ie
pokalane Poczęcie B ogarodzicy Dziewicy, na cześć k tórego  W azow ie 
o id e r u  nas ustanow ili, a  b iskup  D em bowski uw ieńczył jeg o  posagiem  
otom ański księżyc n a  wieży odebranego od Turków  K am ieńca. O oso
bistej zaś n ieom ylności G łowy K ościo ła n ik t u nas podobno n ie  w ie
dział nigdy. Owszem , po odczytaniu Grzegorzowej E n cy k lik i każdv 
dobry P o lak , aby dobrym  kato lik iem  pozostać, p o w ta rza ł, że sie O ' 
ciec św ię ty  g rubo  om ylił i że go Moskwa oszukała. W  po śred n ich  
swoich następstw ach, ja k  rzek liśm y  w innym  liśc ie , dogm atyzm  orze 
czenia m ógłby się naw et stać m orderczą bron ią  w rę k u  n iep rzy jac ió ł 
naszych, gdyż zaprzeczyć niepodobna, iż G rzegorzow a E n cy k lik a  
leży do aktów  ex cathedra, a zatem  nieom ylnych, a  chociaż p rzed  roz" 
biorem  P o lsk i m am y siła  aktów  na nasze korzyść, to  je d n a k  od czasu 
naszego upadku  m e m am y an i jednego  a k tu  «  cathedra za soba jako 
naród  posiadający  praw o do udzie lności i sam oistnego by tu  CzcT 
godny P m s IX . w p ry w atn y ch  m ow ach i rozm ow ach jkko też  w bez- 
im iennych przyp iskach  n igdy  w spółczucia • i ,

*> * *  -  >» T O - b w  l  e *
jedno  słowo ex cathedra za Jo b em  narodów  w l • 'i ° ^  S1? ” a 
m urza chrześciaństw a. Zawsze nam  czyni’ ^

I stosunki dyplom atyczne i ^  ’  W  “
j staw ały tem u na przeszkodzie, a” k a rd y n a ł f 16 ’ie.s ° dw oru
przedstaw icielom  osta tn iego  rząd u  naród  ’ "  " \W, •* °  powia<lay sta le

wość głos za nam i podn iósł: -  j l l  T, ! '  J f °  Św’?tob1’-
I pouvous pus causer les vitres > Jeżeli kio 1 ^  ! ^  *ous <onc? b o u s  ne
' , • + . . ezeii kiedy ak ta  dyplom atyczne osta-
I tn iego p  w tam a  znajd ą  się i w zupełnośc i ogłoszonem i zostaną, św iat
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dowie się ciekaw ych rzeczy z tego krw aw ego lecz chw alebnego okresu  
co bądź jak b ąd ź  za jed en  z najw iększych będzie k iedyś w dziejach 
naszych uznanym . W  p e łn i się wówczas odsłon i g łęboka  k a to lick a  
w ia ra  ty ch  przywódzców nieszczęśliwego ru c h u , uchodzących dziś za 
farm asonów  i mazzinistów, k tórzy  z po la  w alk i lu b  z w arszaw skich 
lochów w ołali do Ojca w iernych słowy, n a  jak ie  ju ż  n ie  stać  dzisiaj 
w yzutą w części z w iary  a w części z uczucia w olności E u ro p ę; od
słon i się bojaźliwa życzliwość rzym skiego dworu, k tó ry  n ie ch cia ł do
tą d  n igdy  przejąć  się t ą  p ra w d ą , iż by t kato lick iego  K ościoła na 
północy niem ożebnym  je s t bez n iepod leg łego  by tu  P o lsk i, an i p rzy
czynić sio mężnie i stanowczo do je j p rzyw rócen ia; odkry je  się nako- 
niec straszna  ro la  Z m artw ychw stańców  w R zym ie , k tó rzy  nierów nie 
więcej ja k  ks. G orczakow, jak  p. K isielew  i ba ro n  M eyendorf p rzy 
łożyli się do poniżenia pow stan ia  w oczach Sto licy  A posto lsk ie j, do 
przedstaw ien ia  duchow ieństw a i n a ro d u  naszego w najczarn iejszych  
barw ach, do obudzenia nieufności i podejrzeń, do uczynienia P iu sa  IX . 
obojętnym  n a  naszę ówczesną w alkę. Z m artw ychw stańcy  odegryw ali 
w R zym ie ro lę  s ta ły ch  oskarżycieli naszych, n ieu stan n y ch  kusicieli 
Najw yższego P aste rza . D oniesienia ich  i potw arz krzyżow ały się 
w W aty k an ie  i w w ikarjacie  z potw arzam i m oskiew skich p rzedstaw i
cieli, i, powiedzm y szczerze, by ły  zawsze praw dopodobniejsze, zręcz- 

^ n ie js z e , chy trzejsze , szkodliwsze. Gdzie p. M eyendorff dostąpić  nie 
m ógł, tam  zacny i p e łen  p a trjo tyzm u starzec, O. p ro w in c ja ł D ąbrow 
ski spo tykał O. K ajsiew icza z oskarżeniem  spieszącego, a  o skarżen ia  
pełnom ocnika m oskiew skiego i a u to ra  „L istu  o tw artego11 b y ły  jedno- 
brzm iącem i i u zu p ełn ia ły  się  wzajem nie. N ie w iem  czy P ius IX . 
by łby  się zdobył n a  urzędow e słowo na  korzyść P o lsk i podczas tego j 
ta k  okropnego p rzesilen ia  je j b y tu ; ale w szystko dom niem yw ać się 
pozw ala , iż ta jn e  jego  w staw ienie się  w owym czasie do w ładzców  
P ra n c y i i A u s try i, ja k  o to  b łag a ł rząd  narodow y, byłoby zaważyło 
n a  szali naszych losów. J e ż e li  zaś Pap ież  u m ył sobie ręce  od w szyst
kiego, zaw dzięczam y to  całkow icie Z m artw ychw stańcom . D zisiaj już  
te j h isto rycznej p rzeszłości zm azać n ie  m ożna, po trzeb a  ją  chyba 
zmywać łza m i, a  chętn ie  czy n iech ętn ie  zgrom adzenie Z m artw ych
w stan ia  Pańsk iego  powinno ciężko odpokutow ać za nią. Dziś ju ż  się 
ono n ie  z reh ab ilitu je  an i po tw arzam i, jak ie  w te j chw ili m iota i ro z 
g łasza  po całym  R zym ie n a  trze ch  biskupów  naszych  polskich  za to, 
iż obow iązek swój sp e łn ili, an i zapóźnem  udaw aniem  patrjo tyzm u, 
śp iew aniem  ty ch  sam ych kościelno-narodow ych pieśni, przeciw ko k tó 
ry m  ta k  p iorunow ało  podczas powystan ia , an i zapraszaniem  ks. Ledó- 
chowskiego, by pośród Soboru za P o lsk ą  przem ów ił i zasypał reto- 
ryeznem i kw iaty  jego  i w łasne  daw niejsze czyny. Zm artw ychw stańcy 
m uszą w iedzieć, iż aniołow ie św iatłości, aby do' końca uchodzić za 
takow ych , nie pow inni n igdy  pokazyw ać o g o n a ,  r o g ó w  i z ę b ó w  
d o  k ą s a n i a .  P rzep raszam  was za tę  gm inną  i n iezrozum iałą  alluzje. 
Odnosi się  ona do pew nego -wypadku Z m artw ychw stańcom  dobrze 
wiadom ego. W ięc  j ą  zostawiam.

W  ciągu  teg o  tygodn ia  odbyło się  także tro je  posiedzeń soboro
wych. D. 14. lu teg o  nabożeństw o ks. M elchersa arcyb. kolońskiego 
rozpoczęło k o n g reg ac ją ; poczem  k a rd y n a ł De A ngelis n a js ta rszy  z le
gatów  oznajm ił O jcom , że sędzio-wie wymówek u znali za słuszne po
wody ośm iu biskupów  zniew olonych powTrócić do swych dyecezyj d la 
spraw  nag lących , i że sędziow ie sk a rg  przyznali ty tu ł  prym asow ski 
arcybiskupom  z Salerno, z M echlinu, z A n tiv a ri i S cu tari. P rzy tem  
k a rd y n a ł p rezes obw ieścił zgon zaszły w sobotę ks. B azylego G il y 
Bueno biskupa z H uesca  i B a rb as tro  w H iszpanii. J e s tto  ósmy Ojciec 
scdodzący z tego  św iata od o tw arcia  Soboru. K siążę  b iskup  trydecn- 
k i porażony apopleksją, k tó ra  m u języ k  sparaliżow ała, dogoryw a także. 
D alej p ięciu  mówców przem aw iało  kolejno, p rzed łu ża jąc  rozpraw y 
rozpoczęte d. 10. lu tego  o katech izm ie. Opozycja się w zm aga p rze
ciw ko schem atom . W e czw artek  siedm iu mówców poczynających  roz
trzą sa ć  schem at De parvo catcchismo po tęp iło  go stanowczo. Opozycja 
sam a jed n a  głos zab iera ła , a  n ik t je j n ie  odpow iadał. P o  raz  to 
pierw szy podobno w idziano siedm iu Ojców7 w ystępujących  jed e n  po 
d ru g im  przeciw ko projektow i K u ry i. W  liczbie zaś ich  by li k a rd y 
nałow ie  R ausc lie r i M athieu, p rym as w ęgiersk i i b iskup  orleańsk i. 
W  pon iedziałek  opozycja nie by ła  ta k  jed n o m y śln ą , ale  je d n a k  w ięk
szość m ia ła  za sobą.

W e  w to rek  d. 16. m szę o D uchu  śwr. odpraw ił ks. S chaepm an 
a rcy b isk u p  z U tre c h tu , i siedm iu biskupów  odzyw ało się. J a k  
w p rzed d z ień  schem at m ia ł ty lko  jednego  czy dw óch obrońców ; 
wszyscy zaś in n i byli m u przeciw ni. Ks. M abille b iskup  w ersa lsk i 
m ianow icie z n iezm ierną  go żywością potępił. J e d e n  z biskupów

hiszpańsk ich  m ia ł m owę bardzo  uczoną a le  dw uznaczną i n ie  ośw iad
czającą  się  stanowczo an i za schem atem  an i przeciw ko niem u.

O posiedzeniu w czorajszem  z pow odu podw7ojonej tajem nicy, jak a  
Sobór o tacza, nic w am  jeszcze dzisiaj donieść nie m ogę.

To jed n a k  pew no, iż schem at De parvo catechismo wobec ta k  je 
dnom yślnego przeciw ieństw a b iskupów , jeżeli nie zostanie zupełnie 
cofniętym , ted y  d e k re t z niego w ypływ ający będzie m usia ł uledz 
g ru n tow nem u i całkow item u przerob ien iu . G odna u w ag i, iż żaden 
p ro jek t d e k re tu  n ie  zdołał dotychczas p rzejść  t ak ,  ja k  go przygoto- 
w7awrcze kom isje u łożyły były. D ep u tae ja  dyscypliny m a ju ż  k ilka  
dekretów  do przerobienia . O dbyła  ona do tąd  trzy  czy cztery  posie
dzenia. N a jed n em  z osta tn ich  k a rd y n a ł O aterin i je j p rezes zabra ł 
głos, dowodząc iż- nagany, jak ie  spo tkały  schem ata  ze strony  Soboru, 
by ły  b łahem i i n ierozsądnem i, że wszystko co im  zarzuca li mówcy 
z opozycji n ie w arte  je s t  najm niejszego uw zględnienia. Z przem ówie
nia  takow ego w ynikał jasno  w niosek, iż wszystko co kom isje przygoto
wawcze n ap isa ły  i postanow iły  by ło  doskonałem  i n ie ty k a ln em , a że 
b iskupi p rzeciw ni schem atom  dzieciństw a ty lko  p raw ią  ilekroć nie sił 
jaw nym i rokoszanam i. Opozycja soborowa nie zasługu je  n a  uwag?. 
Jezu ic i są  w szystk iem , a  Sobór, gdy się z nim i nie zg ad za , je s t ni- 
czem. P o w ia d a ją , że m owa k a rd y n a ła  C aterin iego  zdziw iła i obu
rzy ła  24 członków  d epu tacji, m iędzy k tó rym i zasiada  także  nasz  arcy
b iskup  W ierzeiile jsk i. Z resz tą  by ły  to  ty lk o  ra d y  a n ie  rozkazy, 1 
tru d n o  przypuścić, aby dep u tae ja  kw oli prezesow i swem u ręce zało
żyła i obeszła się z oponującym i b iskupam i ja k  z g a rs tk ą  krzykliw ych 
żaków.

D otychczas jeszcze n ie rozstrzygn ięto  py tan ia , czy d e k re ta  i ka 
no n y  soborowe przerobione przez d epu tacje  m ają  być znow u przedło- 
żonem i Soborowi n a  k ongregac ji jen e ra ln e j czyli posiedzen iu  tajne®  
i tam  nowem u u legać rozbiorow i, lu b  czy też w7y sta rcza  przedstaw ie
nie onych n a  posiedzeniu  publicznem , gdzie Ojcowie g ło su ją  za n ie® 1 
lu b  przeeiwrko nim  a P ap ież  je  ogłasza. Z daje  s ię , że Sobór miałby  
praw o poznania w jak i sposób uw agi jeg o  uw zględniono a dep u tac je  
zadanie sw7e sp e łn iły ; a le  podobno, że p rzerob ione  d ek re ta  i kanony 
będ ą  dopiero udzielane Ojcom w chw ili ogłoszenia swego.

W  sobotę 12. lu tego  kardynałow ie  De A ngelis, B izzari, B arnabo, 
Bilio i C apalti, zebraw szy się w W aty k an ie  u  k a rd y n a ła  A n tonelleg0 
ra d z ili n ad  zm ianą soborowej ustaw y, ale  bynajm niej n ie w sposób 
żądany  przez biskupów  n iem ieckich  i w ęgierskich . 0w7szem  chodziło 
im  o skrócenie p ra c  Soboru , a je ś li wieżyć m am y zapewmieniom do
brze zw ykle uw iadom ionych osób, i okiełznanie tak ie  coraz groźniej
szej opozycji, k tó ra  zostaw iona sobie sam ej m ogłaby jeszcze pokrzy- , |  
żować w idoki stronn ików  nieom ylności i pow strzym ać dogm atyczne 
je j orzeczenie, już  postanow ione nieodbicie. Nowy reg u lam in  m ia ł być 
oznajm ionym  Ojcom na  w czorajszem  posiedzeniu. Nie w iadom o na®  
dotychczas ażali to  n astąp iło . T w ierd zą , że jed en  z p a rag rafów  tej 
nowej ustaw y m ien i, iż członkow ie Soboru  zam ierzający występować 
przeciw ko schem atom  i p ro jek tom  dekretów  udzielanym  w ielebnem u 
zgrom adzeniu , pow inni p rzed  kongregac jam i odbywać n a rad y  m iędzy 
sobą i w ybierać po jed n y m  m ówcy n a  każde posiedzenie, wyłuszcza- 
ją c  m u swe zarzuty  przeciw ko projektow i. T en zaś pozbieraw szy za- , 
rzu ty  te  w jed n ę  m owę, w ystępow ałby w im ieniu całej opozycji i s ta 
w ałby  się je j jedynym  rzecznikiem  na  posiedzeniu. T rudno  wierżyć 
is tn ien iu  tak ie j ustaw y. B yłaby  ona jaw nem  naruszen iem  wolności 
słow a, najw ieru tn ie jszem  pogw ałceniem  p raw  powszechnego zgrom a
dzenia. W  dziejach  gwałtów , żadne obradujące  c iało  n ic podobnego 
nie  m ogłoby przytoczyć, k rom  zam achów stanu , rozw ięzujących zgro- j 
m adzenia  s iłą  bagnetów  i napadów  nieprzy jac ie la, k tó ry  drzw i sej
mowe w yłam uje . D la  tego w łaśn ie  należy zaczekać, w strzym ując  si<5 
od wszelkiego przedw czesnego sądu, aż do udzielen ia  Ojcom  nowego j 
regu lam inu . N iepodobna, ażeby P a p ie ż , k tó ry  z p oczą tku  ta k  się j 
trosk liw ym  okazyw ał o wolność mówców i ta k  sta teczn ie  odp iera ł j 
w szystkie poduszczenia dążące do je j o g ran iczen ia , uśw ięcił uchwał?, f 
po k tó rej n ie pozostaw ałoby opozycji ja k  opuścić sa lę  soborową, zosta- I 
w iając s tronn ikom  n ieom ylnośc i, aby w7 im ien iu  całego K ościo ła  sta- j 
nowili, skoro się m ają  za takowy.

W iem y jed n a k  zkąd inąd , iż Ojciec Św ięty m ocno je s t  rozją trzę- j 
ny  przeciw ko opozycyi, k tó rą  s ta ran o  m u się  w yobrazić jako  spisek I  
i sprzysiężenie. Opozycja zaś n ie ty lk o  że nie słabnie, ja k  zapew niaj^ f  

w urzędow7ych sferach  rzym skich, ale  s ta je  się coraz zaciętszą. Kai'" ■ 
d y n a ł R au sch er zaw ołał: — B ędę w7alczy ł chociażby dw a la ta ,  »le 
nie u stąp ię  an i na  k rok  i n ie dopuszczę zgorszeń, co się  odszczepieć' J 
stw em  w ielkiej części kato lików  skończą! — Mowa k a rd y n a ła  Schw ar ' 
zem berga, ks. D upanloup  i innych  biskupów  w ęgierskich, francuzkieh ł
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Jtgr M nie ,’est ani mnie  ̂ stanowcził> ani mniej wyrazistą. —
8mak(' er°de arcyb' m alitański > w. jałm użnik papiezki skutkiem nie- 
Hem °W spowodowanyck odmową podpisania postulatum  za dogmatycz
ne s orze°zeniem, przestał już zupełnie bywać u Ojca Świętego i 

Prawach urzędu swego sekretarzem^ i u s ^ T y " Urzęau sw e" °  sekretarzem się wyręcza. Mówią, że 
jest i nie Ch° iał przyj aó kardynała Hohenlohego. Wszystko to 
śc' pożałow ania, albowiem przenosi wielkie

16 ne sPory na pole osobistości i
i spokojne ko-

„  - - JT--  -  - prywaty.
& rożnych dyecezji dochodzą do Rzymu adresy dziękujące bisk1pon w • ^ ^  « . Ju lu auresy aziękujące Dis- 

*<«L U’ y oświadczyli si? Prze°iwko przyszłem u dogmatowi i po- 
bisk Za nim podpisać nie chcieli. Ks. Nazzari di Oalabiana arcy- 
8We?UP medyolański otrzym ał tego rodzaju /adres od duchowieństwa 
^ek ° 1 ^ cezj an ’ w którym  chwała jego niezłomność i żywo na- 
cie a ' “ Ua rozPasan' e ultram ontańskiego dziennikarstw a, a mianowi- 
raf( ,la tameczny dziennik Osservatore cattolico, który podług nich ją trzy  
dome/ 8ZCZepi rozdw°jenie między duchowieństwem i wiernymi. Wia- 
taro ' "L ,°r " an ben Jesi Jednym z najjaskrawszych w ultram ontaniźmie 
2Ha bGi 8 m i ze ma za korespondenta rzymskiego M gra Nardego 

n®go obrońcę nieomylności papieskiej.
W j. ^ a*grabia de Banneville i lir. T rauttm ansdorff doręczyli obadwaj 
c'WkIU ŷ®odldu kardynałowi A ntonellem u noty swoich rządów prze- 
*Za ° udoSm atyz°w aniu nieomylności. R ota hr. D aru jes t łagodniej- 

aje rady ogólne i nie grozi zerwaniem konkordatu. Nota 
i od i USta JOst nierównie dosadniejszą, zawiera ustępy pełne goryczy 
z gr ^  ohmurną i groźną przyszłość, lubo nie wykracza nigdy
k \ J an' c dyplomatycznej układności i uszanowania należnego Głowie 

uscioła.
T

'v +” wszecksdronna opozycja m iała sprawić pewne rozdrażnienie 
jak a y ame- D la tego dogm at nieomylności zamiast być ogłaszanym 
z naj nne uchwały, ma się oznajmić światu z osobliwą uroczystością, 
teg0 zwyczajnym  rozgłosem, za pomocą umyślnego dekretu  nieobję 
Ten rW ?adnym schemacie ani pracy komisyj przygotowawczych. 
^Wa,,-0 0S’ ta  w ystaw a’ ta  okazałość mają się stać odpowiedzią na
fticzf lzad°w> na postulatu i adresy opozycyi, na protestacje teolo- 
.letjn ̂  iaknltatów, na niezliczone pisma i na hałas dzienników, 

dyskusja je s t nieuniknioną, jeżeli wszakże nie zmieniono sta- 
° so_h°rowego regulam inu, a dyskusja bywa straszną i sta- 

zą próbą dla wszelkiego wniosku. . .
zborech prałatów  urzędników Soboru i szambelanów honorowych■rari'

r?an *a złożono z urzędu i wyrugowano z sali obradowań jako podej- 
■.Ą] i ' 1 o udzielenie kanonów schematu D e Ecclesia Augsburgskiej 

Zeitung“. Są to monsignorowie F ilip  Silvestri, F ran- 
e^nan*’ N ikołaj W orsak przyjaciel i teolog ks. Strossm ayera; 

8tarz*S, Va . CZWarteg0 nie Przypominam sobie. P. W ojciech Dressel 
ta niem al ciemny od 30 la t osiedlony w Rzymie skazany został 
T'rie,i'/?nanie '’ak° koresPondent Augsburgskiej gazety. Księdza 
° ato8 ri?hSa kanonistę kardynała  Hohenlohego podejrzanego także 
< 7 “  Z tym dzlennikiem nie wygnano, ale Papież rozkazał rze- 
\c l ,  "U kardynałowi oddalić go od siebie. S łychać także o wyro- 
Kol0^ flania wydanych przeciwko korespondentom Timesa, Gazety 

Q. lój i Neue P reie  Presse W iedeńskiej.
S Uf klec św ięty otw ierając onegdaj wystawę przem ysłu i sztuk 

relio-UCl1 W klasztorze Kartuzów  przy Cieplicach D joklecjana rzekł 
' nie ^e.8t u le a ’ lecz zasad%> że reformy żadnej nie potrzebuje
h>fe 17yż4 S19 o i- którzy u trzym ują, że Kościół powinien mieć swój 
tłZej d z i , ' . zawolal  P aPież, nigdy Kościół przez rok 89 nie 
'l0 Pubr 1 Słowa te wywołały niezmierne oklaski między biskupami, 

J ‘Czność dnia tego nie była przypuszczoną do klasztoru K ar

centralizację i zniesienie praw, wolności i zwyczajów wschodnich Ko- 
ściołow, przyczyniły się do utw ierdzenia tych biskupów w przychyl
iłem usposobieniu, jakiego dali byli dowód wyznając, iż Moskwa wo- 
dzua ich na pokuszenie.

Przybył do Rzymu jeden z naczelników m inisterstw a spraw we
wnętrznych z Petersburga, niewiem, czy d la układów, o których tyle 
pisano, czyli też jedynie dla przesyłania wiadomości o Soborze, albo
wiem ma przy sobie sekretarzy, będących zarazem korespondentam i 
do głównych moskiewskich dzienników. Okoliczność ta  dowodzi, jak  
ważnym wypadkiem je s t niniejszy Sobór, nawet w Petersburgu.

Zmartwychwstańcy forytują wszystkiemi siły na w akującą stolice 
przem yską przyjaciela swego ks. kanonika Morawskiego, który w za
m ian za swój obór ma ich do swej dyecezji sprowadzić, gdyż ani ks. 
W ieizchlejski ani ks. Pukalski niechcą Zmartwychwstańców u siebie, 
co się też stało nową przyczyną zawziętej wojny, jaką  im zgromadze
nie wydało, usiłując ich poniżyć w opinji publicznej”, podejrzanemi 
uczynić Stolicy apostolskiej i oczernić przed całym światem. U pani 

e a E arre  Bodenham z domu Morawskiej, która niedawno zapadł
szy niebezpiecznie na zdrowiu, cudownie przez nich uzdrowioną zo
sta ła , Zm artw ychw stańcy urządzili środowe wieczory dla biskupów, 
na których rej wodzą i zawięzują stosunki z całą w ielko-brytańska 
f a s h i o n .  Mąż tej pani, p. Bodenham, angielski szlachcic, je s t ten 
sam, który pośredniczył między nieboszczykiem biskupem Łubieńskim 
a Papieżem. — Zapewne Ojciec Kajsiewicz przewiduje czasy, w któ
rych przyjdzie zgromadzeniu całemu przenosić się do westm inster- 
skiej archidyecezji, albo do Kanady, jeśli nie otrzyma zaprosili do 
Berlina lub Petersburga.

N ow e Książki .

<a°yi i • 1UST-X - dodał, iż wyznaje potrzebę jak  największej centrałi- 
ności w Kościele i że wystawa ma dokonać na zewnątrz 

\ *Parai g0 dzle*a Soboru czyniąc jednostajnem i wszystkie stroje 
bisk,1 c ielne> wszystkie naczynia święte. Potem  obracając się 

pow wschodnich dołożył: ..Widzo t,n wialń y was, którzy
^ 'k o w a n ia  swej dyscypliny; odpowiadam im zatem , że ob- 

zachowanemi będą, ale dyscyplina powinna być 
< a Kościele!-‘ Nie można sobie wyobrazić niekorzystnego 

> « %  ’ .Jakie to wyrazy najwyższego pasterza sprawiły na całym 
o ^ a j e  W WSchodnim’ który ohoe koniecznie zachować swe narodowe 

s’ prawa 1 swobody każdego Kościoła z osobna. Pow stał tedy 
Sv1* kyl;n e r’ narzekania 1 Protesty- Jednak  biskupi wschodni wy- 
, 'Jj z p0 ” ?  Wno kardynałowi Barnabo prefektowi propagandy żal 
ihS  w U. za-biegów Moskwy, która rzuciwszy świeżo ogromne 

V rJWaćZy™ e > usiłowała ich wszystkich przeciwko Stolicy świętej 
ątpiemy, aby wyrazy Ojca św., zapowiadające zupełną

H r  , llil ,lilsze z:lSild-y5 spraw y i  potrzeby, skreślił 
Maksymilian Jackowski. Poznań, nakładem J. K. Żunań- 
skiego. 1870. 8vo. str. 64.

(Dokończenie.)
n df ‘al° br0,szul'y mowa » pozyskaniu sił materialnych,
o bogactwie narodowem, które wzięte razem z bogactwem ducha jest 
™ dni° • 'Vagl- ,a znalczenia wielkiego. Więc o ludności i jej sto-
czynniku pródukcij. P1 ’ ° Z,em' 1 ° 1<apitale m°Wa’ 0 pracy Jako

Pracę uważa autor tylko jako narzędzie, i tem zdaje się odbierać 
jej znaczenie wyzsze, moralne i moralizujące, gdy tymczasem sama we- 
wnętrzna natura czym ją  nietylko środkiem ale celem życia indywidual
nego. Praca nawet me produkcyjna jest moralnie użyteczną temu, który 
ją  pełni, a w pewnym względzie nieprodukcyjnej niema, jest tylko mniej 
lub więcej właściwie zastosowywana.
(  i Pracy narodowej ogólnej oznacza autor trzy kierunki: rolnictwo, 
fabryki i rzemiosła i handel.. . .  Mówiąc o gospodarstwie, dotknięto ży- 
P a l  obyczaju; braku oszczędności a raczej gospodarności i logiki, 
krotko jeszcze o fabrykach, rzemiosłach i handlu; to wszystko ledwie 
u nas życ zaczyna, a tak wiąże się i dopełnia, że właściwie jedna, nie
podzielną czynność stanowi.

Zkolei napomyka autor o ludności miast i miasteczek, dalej o ży
wej kwestji teatru narodowego w Poznaniu.

Autor wypowiada wręcz, że budowie i utrzymywaniu teatru jest 
przeciwnym, głównie dla tego, iż wiele innych pilniejszych spraw jest do 
wykonania, ,'.że n i e w o l n o  n a m n i e p r o d u k c y j n i e  k o n s u m o w a ć  
p r z e z  T e a t r .“

Co do nieprodukcyjności sztuki chcielibyśmy odesłać autora do 
Carreya po dowody, że sztuka produkcyjną jest — płaci się ona nip 
widocznie ale rzeczywiście; z innych wszakże względów zapatrywanie sie 
to na sprawę teatru, jest wytłomaczone, bo nam wiele w istocie niliiiei' 
szych rzeczy braknie. — A możeby i na to zważyć należało czv te itr  
ten mieć będzie publiczność, gdy straci urok nowości’ lako mani 
festacja ducha narodowego, teatr ma znaczenie wielkie, pod (iobrem kio 
rownictwem może mieć wpływ odżywczy -  ale czyśmy tak wvtrwale 
ofiarni, byśmy go utrzymali? J wytrwale

dotknięto siedlisko chorol.y, która nas jak  rak p o W ‘A j PS, f ^ y  ^  
proszeni, rozbici — przymusowo słuchamy władz ktńrrm z
iemy. ale duchowo i moralnie nie ukorzamy s e r Z ,1 Z  V'3clle^ać.,mu- 

Dla tego tylko jedna partja, tak m n a Ł W  J ml( lm-
lutnej władzy Rzymu, ma spójność i siłę a rpszt^nni’-nUn a iS°’ 
się samopas, ginie po pustkowiach.. . . narodu rozszedłszy

ir0H o t e T L 3 r t “ etobWa:
Zamojski, o p. L. Mierosławski, to bezimienne potęgi, które w świetle 
jasnem pogasły ale ktoś przecie skupiał, wiódł, szeregował i dowodził 
Dzis -  politycy dzienników lwowskich, N a ro d ó k a  Czas . . ^ racze j
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wiatr i fatalizm niosą na skały bez wiosła. Lepszymby prawne był fał- , 
szywy kierunek niż żaden i anarchja, bo fałsz może zwyciężyć, prawda ' 
i doświadczenie, a  rozstroju i anarchij przedłużonej, nikt wkrótce już 
w kluby porządku ująć nie potrafi.

„Zechciejmy tylko poszukać ludzi między naszą arystokracją rozu
mu i serca, ' a znajdziemy tam obywateli wypróbowanej dla kraju gorli
wości , obeznanych z interesami, w icb ręce złóżmy ster. a oni niechaj 
zasady nasze na rzeczywistą wyprowadzą drogę^ sprawami kerują, o po- j  

trzebacb pamiętają; my zaś wypełniajmy sumiennie nasze powinności, 
wytrwajmy w naszych powinnościach, zaofiarujmy się szczerze poślubio
nym zasadom, a te podsycać będą nasze siły, podnosić moralne i m ate-1 
ryalne znaczenie i t. d.“ . .

Przvwv dziemy te wyrazy, głosując za. mysią, autoia. iNiguy naróu 
w położeniu do naszego podobnem nie odjął sobie dobrowolnie ostatniej 
deski zbawienia, jaką daje skupienie się, uporządkowanie, dyktatura 1110- 
rai na wodzów. — My wśród grozy, która nas otacza,  ̂walczcmy^ jeszcze 
sami z soba, pognębiamy się i dziesiątkujemy wzajemnie, plugawiemy się 
w oczach nieprzyjaciół. .........................

Nikt dla tej kochanej ojczyzny nie chce uczynic najmniejszej ofiary 
z miłości własnej, z chęci przodowania, z mrzonek doktrynerskich. — 
Zabijamy ją sądząc, że ratujemy.

Wołać nam więc razem z autorem potrzeba o zjednoczenie, o or
ganizację, o wodzów i przewodników. — Właśnie Towarzystwo moral
nych interesów mogło się było stać takiem ogniskiem zjednoczenia i po
wagi, a nie sądziemy aby pierwszoroczne niepowodzenie miało mu odjąć 
chęć do dalszego działania.

Niech nam autor ani założyciele Towarzystwa nie poczytają tego 
za żart niewczesny — my widziemy dz i ś  jeden tylko środek do pozy
skania przewagi i siły.

Niech Towarzystwo stworzyć się stara rezerwowy fundusz narodowy 
na ogólne potrzeby, a jutro osięgnie władzę i stanie się potęgą. Żyjemy 
w wieku tak zmaterializowanym, iż żadna zacność, powaga, zasługa, ro
zum nie da tej siły, jaką jest dla społeczeństwa kapitał. Smutno to wy
znać, ale tak jest. Zbierzcie żelazny narodowy skarb, od któregoby lu
dzie wybrani przez ogół odsetkami rozporządzali, a stworzycie przezeń 
organizację, władzę, ognisko —  i wpływ n a  większą część społeczeństwa, 
a narodowi dacie to, czego mu dziś braknie — zasób matprjalny potrze
bny dla niezawisłego duchowego działania. W ten sposób praktycznie 
dźwigniecie Towarzystwo interesów moralnych; uzyskacie przewagę i 
wpływ na wychowanie młodzieży, na szkółki elementarne, na ludność 
niezamożną, na rozbite żywioły emigracyjne, na najdalsze kręgi rozczłon
kowanego społeczeństwa. Siła ta  dozwoli wam we wszystkich kwestjach 
stawić przeciwwagę dążnościom zgubnym i szkodliwym; pozwoli ratować 
zaprzedawaną ziemię, posiłkować upadającym gospodarstwom, opiekować 
się tymi, którzy do siwego włosa są małoletniemu Do takiego żelaznego 
skarbu narodowego odda każdy z nas ostatni grosz, jeśli rozporżądzanie 
nim będzie w rękach ludzi wybranych przez ogół i odpowiedzialnych 
przed ogółem. Nie potrzeba, ażeby kapitał ten był ukrytym, znajdzie 
się forma legalna, którą obmurowany, może być bezpiecznym. — Wszakże 
stowarzyszenia i ofiary są dozwolone. Zresztą myśl, którą rzucamy, wy
robić należy i uczynić praktyczną, a stokroć wykonanie jej ważniejszem 
by było nad składki na tea tr, grobowce, restauracje pomników i mo
giły. . . .  bo to składka na — życie.

J. I. K r a s z e w s k i .

pomocniczych dla nauki języka polskiego, pisywał o literaturze naszej 
do dzienników niemieckich, które (jak się nam wielokrotnie uskarżał 
w ostatnich czasach nie chętnie się nią zajmowały), naostatek tłumaczył 
kilka powieści polskich na język niemiecki. — (Ostap. Bondarczuk -y 
Jaryna) — Był to człowiek pracowity, sumienny i. ze wszech miar czci
godny, który nigdy współczucia dla nieszczęśliwego narodu powziętego 
nie zmienił, winniśmy mu słowo uczczenia i pamięć wdzięczną.

Jeśli by, które z pism naszych illustrowanych wizerunek J. N. Fritza 
mieścić życzyło, zgłosić się oń może do redakcij Tygodnia Na krótki 
is przed śmiercią J. N. Fritz nadesłał nam korrespondencję o Szląsku, 
jrą jako pamiątkę po nim umieściemy.

— Wyszły w Dreźnie: N a u k i  m i a n e  p o d  c z a s  t r z e e b d n i o -  
sgo n a b o ż e ń s t w a  w w i e l k i m  p o ś c i e  przez X. B J . , które du-

powinny. Dla wszystkich polskich mieszkańców Drezna są , o p r ó c z  tego
* . .  J  „ V  ....................................   • ______1 • , ,

Rozmaitości.
f  Przed kilkunastu dniami zmarł we Wrocławiu zasłużony Dr. ,T. 

N. Fritz lektor języka polskiego przy tamtejszym Uniwersytecie. Był 
on" korrespondentem wielu z kolei polskich dzienników, wydał kilka dzieł

part.
  S z tu czn e  tw o rz e n ie  d ro g ich  kam ien i. Dzienniki z a g r a n i 

czne donoszą o wynalazku, który — jak z przekręconego nazwiska do
myślać się można — Polak miał świeżo uczynić, uczeń Bar. Liebig*- 
pan Gottlieb — Władysław żehweszowski (??; — Udało mu się wytwo
rzyć ethery krzemienne i aluminowe, po których osadzają się i krystali
zują — bodaj nalane w prosty kieliszek od szampańskiego wina, drogie 
kamienie.

Kwas żelazowy czysty z etherem aluminowym daje rubin; z siar
czanem miedzi szafir; z solami manganezu ametyst; z solami niklu szma
ragd; z solami chromu, ether krzemienny wytwarza w różnych barwach 
topazy.

Ethery ulatniając się, wyziewają woń dosyć przyjemną; a jak tylko 
płyn zniknął, krystalizacja następuje.

Uczeni nie zupełną dają wiarę temu wynalazkowi i zastrzegają si? 
do dalszych wiadomości.

P. J. T okarzew iczow i w Paryżu. Z chęcią byśmy umieścili ode
zwę z d. 2 2 . Lutego gdyby na to szczupłe pisma rozmiary dozwalały 1 
program dopuszczał. Celem naszym nie jest polemika o przekonania p»b- 
tyczne. Szanujemy wszelkie szczere, ale zostajemy przy swojem. -y 
Względem emigracij my przynajmniej nic sobie do wyrzucenia nie mamy- 

Poczta pruska zwraca nam exemplarze adresowane p. P o s e n. B a r- 
c in  in  K r ó t s z y m  W. A m ilkarow i Brzeskiem u, utrzymując, że 
o Krotoszynie nic nie wie. Jak mamy adresowani?

Zwrócono nam także jeden numer p. Po sen  i iber  L i s s a ,  ICrivc* 
in Bojan o wice.  W. W acławow i Zakrzewskiem u, nie wiemy z ja
kiego powodu..

Abonam ent na „Tydzień4* 
z p o w o d u  w y c z e r p a n i a  p i e r w s z y c h  n u m e r ó w

przyjmuje się nadal, od drugiego kwartału, to jest dnia Igo Kwietnia.

Zbierając materjały do życiorysów Rosjan,
którzy w stosunkach z Polską, w czasie pobytu i urzędowania w niej, czem kol wiek ziem czy dobrem 
się odznaczyli, upraszam o udzielanie mi krótkich a treściwych bijografij i wskazówek, przesyłając wprost 

pod moim adresem, lub do Redakcyi „ T y g o d n i a " .
Dnia 2go Lutego 1870 r. , . ¥

Adam Lew hr. Sołtan.
(Prusy Zachodnie) przez Altmark w W aplewie.

W ydaw ca i odpow iedzialny  R e d ak to r: Józe f  Ign. Kraszewski w D reźnie. — N ak ładem  i d ru k iem  J.  I. Kraszewskiego w D reźnie.


